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I. i  pozab iid i ,  kościoły p o łu p d i , Księdze po 
rozpędzali. Boiący się tedy Senatorów ie , y 
ku  czemu gorszemu nieprzyszło, pmow 
uczynili  m iędzy sobą-i waśni wspo nJ ' .  1 
przestali.. Bo byli drudzy  sthleozm lu d z .e s  - 
r z y ,  co to  miarkowali m . ę d z y  n n n . , zw a- 
sicza duchow ne osoby starsze , ' lo rfJ  
to rozważali , że ieśli tych rzeczy nie p o ­
przestaną, a wczas się nieobaczą, tedy-pi zy i<Lie 
im t . |o  n .o tfa t .U  , ii. d i m  
k tó rym  oni p .n u i , ,  »bo » i  «  «  " «  »
n r ry u c io lo m  s w ,m  dostaną. a sd<><Uie>
nas ono przysłowie p rz y sz ło .  1 o < . 
Po lak  mądry: bo dopiero potym ^ ‘ ‘ P .g
s r o g im  R z e c z v  p o s p o h te y .  z ło / .y l i  i«dn  I
S e y m  na elókcyą1 w G nieźnie ,.  a;  td , ?
wieloiu podsm a : przesiali na^ tem , a
słali po K a z im ie r z a .  D ziedz ica .

2 .  W y r w a ł  s h i a h  F i l ip - z  k o n o p i .  C )  ' .
Pan  F l i p  z K o n o p i  ( wieś-w ftando e

s k i e m :J p ł o s z y  w sz y  p rze z  l a t  40  T “ r k l > A  e r z & l
W o ło s z ą ,  za Króla Olbrachta , Kazimierza i 
A lexandra, osiadł nareszcie w swoim maąi 
Poiechał na Seyraik. L e c z  schowany 
z ach ,  w praw ny bardziey do seinan ^  
P ochańcem , niż do rozprawy pub l  y »
m ezważał bynaym niey na przedmiot V
i zaczął wcale o czerń nine n r  prawic. -

D O  R E D A K C Y J
r o z m a i t o ś c i  w a r s z a w s k i c h .

W szy s tk o ,  co tylko iest narodow em  , 
powinno obchodzić Polaka. T ą  mysią zaięty 
przesy łam  Szan: Redokcyi Rozmaitości, n i -  
nieyszy ar tykuł;  upraszając o  to, aby go ra . 
czyła w swoiem piśmie umiescic. Jest to wy­
jaśnienie kilku przysłowiów N aro d o w y ch , 
skąd swóy początek wzięły. Mała zaiste czą­
stka z tey całości; lecz gdybym  mógł tem za- 
checić współrodaków, do badania w tem  wzglę­
dzie; wńde by  o d k ry to  z a p e w n e , i u ry w ­
kowe w tera celu śledzenia , poźm yby  całosc
złożyły. ,

Przysłowia tu  p rzy toczone ,  są porząd­
kiem podług wieków , w których powstały.

1. M ądry Polak po  szkodzie.- 
Początek" tego przysłow ia , do czasów 

z a b u r z e n i a  , po  w yiechaniu Ryxy i Kazimie­
rza, Bielski (a )  odnosi-

,, A tak, całe sześć lal Polska natenczas, 
n ieraiała odpocznienia od swych nieprzyiacio ł, 
którzy ią łup ili  ze wszech stron. A to naygorsza 
na> nie gdy iuż poczęła przychodzić , iz p o ­
spolity lud k m iecy ,  zbuntował się by ł,  p rze­
ciwko swym Panora , aby im  się z posłuszen- i zaczął Wcaie o cze.u k— ; m  w r ..
stwa wyłoraili; ty lk o  co starszego między sobą pow sta ł  powszechny. , ,K to z  , T b  p a«
ieszcze byli obrali, k tó ryby  ich do tego spra^ wał się? rzeł k to  rys z ^ 2 | a n “ u . m  i e_. 
wował; Wszakże Pftny swe n iek tó re ,  iuż by- k ih p  z K onopi . I K r z y k n ę l i  u  _

(a) Kronika' Marcina? Bielskiego , str:- 50. E . 
dycia  W arszawska Roku  1764..

(b ) K rótkieprsyp.owieśoi- daw nych Polaków: etc
. V,  V r a t O  f ł n l c i u  l l R
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d i i ;  odtąd przezyduie Pan Fil ip bardzo nie­
winnie  '  przy k a ż d y m ' i  n iedorzecznym sio*
wku.  K. W. W.

I I .

A R YP A R Y Ż .

(D alszy fciągwyiątków z Dziennika bezimiennego 
podróżnego J  

Przechodząc się po Pahns-Royale,  — Znay- 
daietny się W bliskości Kawiarni  zwarie'y: 

C a f e  d e  l a  R o t o  n  d e .

Wstępuiemy do niey i zastaiem liczne pizy  
kawie zgromadzenie. Kawiarnia ta w środka 
jednego z krótszych pawilonów Palais R oyal 
będąca ,  ma nazwisko od wielkiego,  półkoli­
s t ego,  ku stronie ogrodu wystawionego na­
m io tu ,  pod  którym może do 40 stolików stoi. 
Żądam y półfiliżanki kawy,^a le  dostaiemy ley 
t y l e ,  ile u  nas w całey fdiżance się mieści.— 
Cała filiżanka Paryzka mało iest mnieysza 
od wazki do zupy u ży w a n ey , kawę daią w 
wielkich srebrnych im bry kach ,  a cukier ro-» 
Wnie w srebrnych cuk ierniczkach, z ktoiych 
każda tyle cukru  mieści, iź go zaledwie po­
łowę do kawy wypotrzebo wać można.  F r a n ­
cuzi zwykli resztę cukru  do kieszeni chowac, 
i gdy k to  cukier zos tawia ,  niemal pewnym 
bydż m o żn a ,  że iest cudzoziemcem.

Oddaliwszy się z Cafe de la Rotonde,  zaczy­
n am y  przechadzkę pod samami _ arka  I n n i , 
gdzie sklepy iuż odświeżone zastaiemy. Nay-  
pierwey wpada nam w oczy sklep krawca;  
zaymuie  on całą szerokość pał acu,  t a k ,  iz 
przez okna ulicę z przeciwoey s t rony  widzieć 
można.  Długi stół przedziela sklep wzdłuz 
na dwie połowy. K r a w e c  w P a ry ż u  hand lu ­
je zwykle także suknem. — Pierwsza połowa 
sklepu zostawiona iest dla kupuią  yeh i ob-  
staluiących, za stołem z ś, n;a k tórym czterech 
•mrfTstrów przykrawaniem iest zatrudnionych, 
siedziało do 28 czeladnikó w .  Kozśmieszaiący 
i e s t  widok ty lu ,  i*k gdyby przez ruch m .- 
chiny pracuiących luJzi  —  K o lu m n y  będące 
nrzy drzw ach wchodowycb, poprzybierane są 
w mnóstwo sukni  wszelkiego ; rodzaiu,  i to 
przybranie tak iest gus towne,  iz kazdego cu­
dzoziemca uwagę zwróóic iest zd o lne .— Wy- 
nchane i pozapma ne  s u r d u t y ,  I r ak i ,  k mi-
z e lk i  i spodnie,są podobne do kolosow,mnostvvo
u b i o r ó w  na sobie rnaiących. O grom ne  chustki 
na  szy ię , sztucznie pozawiązy w a n e . tworzą  
kapi tele tey  krawieckiey budowy.  Znak t e ­

go krawca p o d  ubranym  jippollinem : iakoż 
ma on wielu drukowanych i kolorowanych 
Appollinów , z których podług upodobania u-  
biór obstslować można.  —- Obstaluiąey bierze 
z sobą ieden exemplarz ^śppollina  i za tym 
znakiem,  odbiera robotę,  gdy iest skończoną.  
Blisko dwadzieścia takich,  iakk< lwirk nieco 
mnieyszyeh sklepów krawieckich, znayduie s i ę  
vf Palais Royal.— Zaraz obok mieszka szewc, 
który piękną robotą i gus towną wystawą, nie- 
miiie'y uwagę przechodzących na swóy sklep 
zwraca,  W kr/.yształowem, vf<>d} n-.pełnione'ra 
naczyniu,  zawieszony iest bót pięknie zrobió- 
ny , w który  każdy rękę włożyć m o ż e ,  dla 
przekonania się/że wewnętrznie nie iest wilgotny. 
Obszerny napis oznaymia,  że para takich wo­
dy nic niedopuszczaiących botów, koszt uie 34 
fr: prawidła z polerowanego mosiądzu zdaWa- 
ły nam się nie odpowiadać celowi i dla tego 
chcieliśmy w tey mierze od samago m ay-  
stra bydź obiaśnionemi. Pił  on  svłaśnie 
czekoladę i czytał gazety , ale tyle był  grze­
cznym,  iż ciekawość naszą natychmias t zaspo­
koił-  Otworzono prawidło i pokazano nam 
wewnątrz iego, pięl<ne'y ro b  ity massyneryą , 
przez którą bót  w każdym punkcie stopy roz- 
c iągniony lub śc iągn ion , bydź m 'ż e .  Jeśli 
bót  gniecie,  nazn iscza się kr-.dą miejsca do ­
legające,  w biia się bót na prawidło mosiężne , 
które naznaczone mieysce rozciąga. Pochwa­
liliśmy w yn a l  zek, podziękowaliśmy za poka- 
zan e , a szewc prosił nas iak naygrzeczniey » 
abyśmy w razie iakiey podobney wątpl iwości ,  
wprost  do niego się udaw-di; n izyw a  się S a ­
kowski. Nieco daley w.y.-tawił kapelosznik 
kapelusze i czapki w k r , ształowem wiadrze 
wody zanurzone,  dla pok azan ia ,  że woda to ­
warowi  iego nic nie szkodzi.

Zat rzymujemy się przy znaku iednego z 
naysławnieyszych dentystów.- za szybą z szkła 
rmiętego,  v idziemy w wielkich u y z b e a n y c h  
r a m a c h ,  rzędy i koła t rzonowych i innych 
zębów, na czarnym adamicie poprzyczspia-  
rrycb: z tych większe raaią złotą oprawę.  — 
Jsf., środku pola axamitnego z nayduie się 
n  i w i s k o  tego sławnego ar tys ty  wielkiemi i 
małemi  zębami wypisane. Nazywa się Desi- 
rabode. C a ł a  szczęka kosztuie 500 fr: |  Cena 
ta obszernie w y d ru k o w a n a ,  obudzi ła n ied a­
wno chciwość pewnego przechodnia , k tó ry  
i .  z* notę ban k o w ą  wziąwszy, o posiadania ley 
gie pokusił, i do  komicznego procesu by ł  po.- 
wodem.  Obok tego dentys ty,  mieszka opera tor  
nagniotków,  k tóry  w prawdzie nazwiska swe-



go nagniotkami nie w ypijał, ale z resztą ca­
ły  znak podobnym sposobem iik  dentysta 
przyozdobił. Jedwabiem czerwonym połą­
czone nagniotki , tworzą girlandy na bia- 
łe'm atlasowe'm polu, a łatwo się dorayślyó, 
i s  trudności z i a k i f. mi sztuka wyrzynania od­
cisków walczyć musi, nayobsz-rnie'y sposobem  
originalnym są opisane.

Malirze miniatur powieszali rown.ez do­
wody swoiey sztuki, na. wewnętrznych ścianach 
arkad, w najp iękniejszych  ramach wyzłaca- 
nych i brom ow ych. N ajw yższa cena por­
tretu iest 155 franków s między malarzami 
portretów, których<=śmy w iednym  rzędzie dzie­
sięciu naliczyli, znayduią się znakomici arty- 
l e i .  a między wyw ieszonem i na próbę por­
tretami, wyborne wizerunki. Gorszey roboty  
portretów dostać można zam nieyszą cenę, a 
nawet za 5 franków. Chcąc mieć u takiego 
malarza portret swóy zrobiony, płaci się 5 żł* 
agory , i posiedziawszy przez god zin ę, pew­
nym bydź m ożna, ze za dziesięć minut po od­
malowaniu, cały portret z szkłem i z ramkami 
gotow y będzie. Takich malarsów iest wiele 
W Paryżu, i wszyscy maią się dobrze.

W sąsiedztwie operatora nagniotków  
spostrzegliśmy niezliczone mnóstwo sztycho­
wanych portretów z uwiadom ieniem u dołu t 
re  w przeciągu trzech godzin i za 30 fr: kaźdjr 
podobnym sposobem (portret swoy otrzymać 
m oże. Za te 30 fr: bierze się w zamian. 1-J 
Rysunek oryginalny. 2.) 40 exernpl rzów por­
tretu. 3.) blachę m iedzianą, na-której por­
tret iest wyryty. W ięcej zapew ne żądać nie 
można. Przedsiębierca tey  fabryki portretów, 
wynalazł n ow y sposób tuszow ania, przez 
który wyciśniony wizerunek, zupełnie iak gdy­
by aqua tint a  zrobiony się wydaie. W rzeczy 
•araey, cała postępowania trwa zaledwie 3 go­
dziny, gdy bowiem ieden dosyć zręcznie pierw­
sza zarysy portretu wykonał, przerysowywa 
ie natychniast innny na blasze, a tyra cza- 
«tem  tamten rysunek oryginaluy, Sepią albo 
tuszem cicniuie i wykończa. W ssystko to po- 
trzebuie naywięoey godzinę «zaau.—  Pozo­
staje ieszcze dwia godziny, które obstalu- 
iącyr gdzie indziej przepędzić m oże i w któ» 
rych portret na blasze wyryty i  w 40 exem- 
plarzach ukończony zostaia , tak , iż to oo n% 
znaku prsyobiscano, nay punktualniej iest w y ­
pełnione.

idziemy daley i zdumiewamy się nad przepy- 
ehem i  zby tkiem, który we wszyskich sklepach,

kawiarniach i restauracjach napotykam y ; 
szczególniey sklepy jubilerów i bronzowni- 
ków takiera mnóstwem przedmiotów nay- 
przepysznieyszych są napełnione, iż się zdaie, 
że do rozsprzedauia tego wszystkiego, wielu  
lat potrzeba. VV iednym z sklepów , gdzie 
kryształy sprzedaią, nawet schody i kraty u  
poręczy zrobione są z kryształu. Przecbo- 
dzieiny koło m ałego sk lepu , z kąd nas za­
pach ciast zalatu ie: dwie m łode dziewczęta 
zatrudnione tu są pieczeniem wtflów; maią- 
yvlelki odbyt , gdyż nikt nie widzi w te'm nie- 
przyzw oilości, spożywać ie publicznie i na 
przechadzce, Dla ochłodzenia się weszliseny 
do ogrodu, gdzie ua podstawie, mały moź­
dzierz tak iest postaw iony, iż promień s ło ń ­
ca o samey dwunasley na s ik ło  palne wpa­
da, proch zapala i wystrzału staie się przy 
czyną,

(D alszy ciąg n astąpi.)
m m <~ , Vm m m  » W— * 1

III
R ysy  charakterystyczne pierwszych Polityków  

i Mówców parlarnentowych W Anglii.
( Wyiątek z dzieła napisanego roku 1825 prze* 

lednego z Członków Parlamentu.^
T« sześć lat, które w Parlamencie od 1812 

do 1818 przepędziłem, były w ogólności z ma- 
łem i wyiątkąmi, nayszczęśliwszą w życiu rao‘ 
iem epiką. Obiaśniły m nie o  w ielu  nowych  
przednti°tacb i zatrudniły m nie praktycznie 
W sposób odpowiedni moim dawnieyszym za­
trudnieniom i naukom. W takiera położeniu, 
błiżey się zostaje źródła wypadków, albo przy- 
n .ym niey bhższością tą łudzić się możną; spo­
sobność przypatrywania się zbliska publicz­
nym charakterom, daie powód do zaymuią- 
oych uw ag, gdyż sposób, iakira kierujący ir>* 
teres-ami pubłicznemi, swoie talenta, wiado­
mości i zręczność rozw iiaią, praktycznie nas 
naucza uietody rządzenia światem. W Lotu  
d ynie, tym zbiorze najrozm aitszej ludności, 
dostoyność prawodawcy, iedna wstęp do towa­
rzystw , w których osoba nieraogąca się nią 
poszczycić, prawie niknie. Między członkami 
Parlamentu, jednoczy się w szystko, co iest 
n*yświetnieyszego i nayczynnieyszego, chociaż 
uby tek i tu przyznać trzeba.

T o °o  mnie najprzód i naywięcćy W 1- 
»bie niźszey zadziwiło, była mała liczb a , ni* 
mówię iaż wielkich i wym ownych, ale nawet 
miernych mówców, a wielka liczba tych , co 
nietylko źle, ale nawet bez zasługiwania ua 
iaką bądź krytykę mówili-



H arm ing  był  ieden,  o k t ó r y m  powiedz ieć 
m o ż n a  było,  ze prawdziwie  wy m ow nie  mówił .  
Mawia ł  rzadko  i zbyt  wyuczenie .  I nn i  mó ­
wcy k tó rzy  k ie r une k  n a r a d  n a  siebie brali ,  
miel i  wiele n a t u r a l n y c h  i t echnicznych błę­
dów ,  p o m i m o  ze treść ich mów b y w a ła  d o ­
bra.  Akcent  ich b y ł  p r o w i n c y o n a l n v ,  p ro-  
fessyą odznaezaiący,  n i eozdobn y,  to n  ich g ło ­
su  z ły,  i w y rażan ie  się ich było błędne .  T rz e c h  
mó wców pierwszego  rzędu  d z i w n y m  i u b o le ­
wania g o d n y m  losem z a k o ń c z y ło  życie.

V F hitbread  miał dobrą g ło w ę ,  wiado-  
mości, mawiał z energią, niekiedy z dowci­
pem, był w ym ow n y, ale brakowało mu sma­
ku i klassycznego ukształcenia. Prawie za­
wsze zbytecznie się unosił ,  nawet czasem był  
burzliwy, postać iego  n ie  miała przyiemno-  
śei, głos iego rzadko b y ł  m elod y in y ,  a wszy­
stkie iego  poruszenia przekonyw ały , że pracy 
i sztuki na pomoc w zyw ał. Zaczynał zbyt  
Wysoko i wkrótce potem  g łos  utracał.

Samuela B om illy  m o w y ,  wielkie czyn iły  
wrażenie, m iał bystrą loikę, zadziwiającą p o -  
iętność i trafiaiącą niekiedy do serca w ytw or-  
ność; ale w  metodzie iego przebiiała się pro- 
fessya. W  ton ie  sw oim  miał coś purytańskie- 
go, co obok surowey, powazne'y i bladey twa-, 
rzy, wrażenie osłab ia ło ,  iakkolwiek to  nie-  
im n iey sza ło  wielkiego dla n iego  szacunku i 
natężoney uwagi z iaką go  słuchano, iuż  to  
przez szacunek dla iego charakteru, iuź przez  
dziwienie się iego głębokim wiadomościom  
prawniczym , iuż przez zaufanie w czystości 
iego zasad, iuż. przez o św iecon e  i sum ienne  
ćwiczenia się w nauce zasad konstytucyi swo-  
ie'y oyczyzny, ci nawet, co  go surowym i fa­
n atyczn ym  w polityce republikaninem  nazy­
wali, których mniemania zm ieszanym  kształ­
tem rządu Wielkie'y Brytanii się niezgadzały,  
a zatem wprost twierdzeniom , w yw od om  i 
zdaniom iego  w przedmiotach prawodawczych  
i politycznych byli p rzec iw n i , n ie  śmieli lek- 
ce ważyć co  z ust iego  wychodziło. Ułożenie  
iego odstręczało od poufałości i bliższego ob ­
cowania; w szystko  co czyn ił ,  w in ien  b y ł  wła-  
sne'y sile.

Lord Castlereagh  należał do inne'y wca­
le  kia ssy. Miał u łożenie  uym uiące  i nazwa i  
go było można najdoskonalszym  Gentlema­
nem . Początkowe życie iego było  czy n n e  i 
burzliwe, a w ostatnich latach życia zd o ln o­
ści iego nad miarę a nawet ńad m ożność czło­
wieczą były  natężane- W  ogólności n ie  b y ł  
on dobrym  mówcą, byw ał naw et miernym, a­

le raz, lub dwa razy słyszałem , iak z większą 
energią i męzkośrią m ów ił ,  n iż  który bądź 
inny członek Parlamentu. Przypisuię zate'm 
leg  j zwycz .yne mieszanie się,nieufai)iu samemu  
sobie, gdyż chwila iego św ietnego  pow odze­
nia, o kzóre'y wspom niałem , przypadła w cza­
sie pierwszego iego  powrotu z stałego lądu w 
lecie 1814, po zawarciu pokoiu , kiedy poka­
zawszy się w Parlamencie, przez wszystkie  
stronnictwa z okrzykam i radości b y ł  przyję­
ty. Oklaski dodały m u odwagi i ówczesna  
mowa 'ego, była  pełna żyw ośc i  i okazałe'y ener­
gii. N ie  b y ł  on popularnym  Ministrem. P o ­
niżano ieg o  zdolność nierozważnie i n ie ­
dorzecznie. —  Lord C astlereagh  b y ł  czyn­
n y m  i m iał wiele wiadomości, ale poięcie iego  
n e b y ło  ty le  bystre ,  iżby rozmaite punkta  
które *ię uwadze iego nastręczały, śpiesznie o -  
beym ow ać i nad niemi panować raogł. —  Ma­
tka iego rodem Convay  należała do naypier- 
wsze'y szlachty angielskie'y, a rodzina iego oy -  
ca, posiadała od kilku pokoleń  wielkie dosta­
tki. Matka iego oyca była  córką Wielkorząd­
cy  Jndyów wschodnich , w ie lk iego  w  o w y m  
czasie bogacza. W czasie zamęzcia matki Lor­
da Castlereagh, oyciec  ie'y Hr. H ertfo rd  -b y ł  
Lordem Namiestnikiem w Jrlandyi. Lord Ca-  
stlereagh  w ych ow an y  b y ł w  A n g l i i , a 1 sty  
Lorda O x fo rd  dowodzą, że  iuż wcześnie wiel­
kich ta lentów  dow ody dawał. N iew idzis łen i  
nigdy człowieka, k tóryby mnie'y był dum nym  
i w ięcey uym uiącym  n iż  L ord Castlereagh.

Jerzy P onsonby, iakkolwiek doatoyność  
Lorda Kanclerza Jrlandyi piastował i na czele  
stronnictwa z o s ta w a ł ,  b y ł  m ów cą m ało zna­
czącym. Może do czasu stosować się nie um iał  
chociaż ieszcze spełna lat 60 niemiał. W iado­
m ości iego  b y ły  szczupłe, a o każdym przed­
m iocie tak uryw kow o mawiał, iak gd yb y  cała  
iego duma prócz kilku ep igram atyczn ycb u w ag ,  
niczego więce'y nie żądała.

Franciszek H o m e r  rokow ał iako mówca  
w ielk ie  nadzieie, ale g o  śmierć W kwiecie m ło ­
dości porwała. B y ł dobrze u ło ż o n y ,  rozsą­
dny, tak iasny i przekonywaiącjr, iż przeko­
nanie słuchaczów, często mimo ich w oli  zdo­
byw ał.  N iew zn osił  się iednak nigdy do w y ­
m ow y, i m iał w sobie coś ta k ie g o ,  co pro-  
fessyą  wydawało.

Układ F Filberforsa  b y ł  nieco pedanty­
czny, g łos  iego b y ł  słaby, a i ego  powierzeho-  
w n ość  niemiała nie przyiem nego. Miał tę 
roztropność iż rzadko i ty lk o  o ważnyah przed­
miotach m a w ia ł ,  a publiczność względna na



nieskażone iego życie, rada by ła  zaw sze s ły ­
szeć o n ich  iega zdania i dowody.

Podeszły  Jerzy Rose, m aw iał nieprzyie- 
mnie i gadatliw ie; m ezrob il nigdy w ielkiego 
wrażenia, bo w mowach iego dom yślano się 
zawsze pryw atnego w idoku.

Tierney w inien b y ł swoie pow odzenie, 
obfitości hum oru i żartów; te b y ły  m u właści­
we i z pow odu nich słuchany  by ł zawsze z u -  
wagą i ukon ten tow aniem .

Niema potrzeby kreśbć obrazu sty lu  mo* 
wniczego P an a  Brougham  bo ieszcze codzien­
nie go słyszem y. Często iest s ilnym , niekie­
dy wszyatko pokonywaiącym . W szelako zbyt 
często przesadza, byw a naw et szum nym . T ru ­
dno iest ostać się przeciw  iego sarkazm om  
i iron ii. A kcent iego na p ó ł zachodnio m o- 
relandzki, na pół szkocki, m a w sobie coś w ła­
ściwego, ą ten  sposób wyrażania się i u k ład  
A dw okacki, zawsze w nim  przebiia.

U łożenie i wym ow a M akintóssa  są godne 
podziw iania, ale głos iego iest słaby  i n ie  m uzy­
k alny , a sposób w yrażania się, m a wiele Szko­
ckiego^

Peel iest w przedm iotach p raw nych  ia- 
snytn, p rzen ik liw ym  i zręcznym  m ów cą, ale 
g łos iego m «ło m a m odulacyi.

T eraźn ieyszy  K anclerz S karbu  m aw iał 
rzadko, ale zawsze % żywością, ta len tem , e- 
n«rgią,z znaiom ością i na podstaw ie szlachetnych 
uczuć.

Mówią, ża p raw n icy  są złem i mówcami 
parlam entow ecai, a praw ie wszystkie w ym ie­
n iona osoby, odbierały w ychow ania n a  p ra­
wników .

IV.

F abryka  Nagrobków w P a ry lu .
(z  F rancuzkiego, z Puste ln ika P . R ougem ond).

Poprzednik  tw óy P an ie P u s te ln ik u , opi 
sał nam  razu pewnego , tak zw ańy K antor 
Żałoby ; pozwói więc, ab y  w następstw ie tego 
arty k u łu , opowiedziałem W P an u ih o ie  odwiedzi, 
ny u  fab ry k an ta  nagrobków ; uzupełnię ty<n 
sposobem  opis dawnego pusteln ika 1 spodzie­
wam się, że czytelnikom  W Pana (k tórzy bez 
w ątpienia i tam tego czytyw ali) zrobię n ie  
m ałą przyieruność, podaiąc im  sposobność p o ­
znania całego pogrzebu.

Pani D... k tóra tą  r&zą przez niew czesne 
zastosowanie się do życzeń męża, nie kazała 
szczepić ospy ochronne'y, naym łodszey  córce 
swoie'y, srodze za to ukaraną została- Dziecię 
k tórego zachwycaiąca piękność, m acierzyńskie '/ 
pochlebiała dum ie, wycierpiawszy nieodłączne 
od tey choroby, ale straszliwe męczarnie, i do­
znawszy znacznego o szp ecen ia , w ie'y oczach 
żyć p rzesta ło .—  Boleść z te'y okropne'y stra ty , 
powiększa w spom nienie p ięknych  przym iotów  
i tych  przedwczesnych że tak powiem  zdol­
ności, k tórem i wszystkich zachw ycało.

Jako przyiaciel d o m o w y , przyiąłem  n a  
siebie sm utny obowiązek przew odniczenia o - 
brzędowi pogrzebow em u- W ątły  stan zdro­
w ia Pani D niedozw olił ie'y tow arzyszyć zw ło­
kom  córki swoie'y, do  m ieysca ostatn iego  spo­
czynku i sch ro n ien ia ; w yprow adzenie ciała 
było  zaś te'm tk liw sze , że o dby ło  się w gro­
n ie  m łodych panienek* idących pieszo za sm ier- 
telnem i szczątkam i swe'y małe'y przyiaciołki. 
P a n i D ... zobow iązała m nie kon ieczn ie , aby 
na  grobie i&y córki, położyć m arm urow y ka­
m ień, z napisem  im ienia, nazw iska i rodzaiu 
•h o ro b y , nieszczęśliw ej córki. —  S tarałem  się 
odwieść ią od tego zam ia ru , ale [nadarem nie: 
„ T e n  dowód oskarżenia siebie sam ćy ( rzekła  
rozczulona do mnie J  stanie się zbaw ienną prze­
strogą dla rodziców u p o rn y c h , którzyby za­
m ierzali naśladow ać n ieroztropność m oią. —  
Śm ierć córki moie'y, zachow a m oże nie ied n ą  
n iew inną istotę, k tóra inacze'y padła by ofia­
rą  przestarzałego przesądu. N iech podw oie 
śm ierci, k tó re  się o tw arły  d la moie'y E ugen ii, 
n a  zawsze dla in n y ch  p rzyw arte  zostaną. „

N iem iałem  m ocy sprzeciw iać się d łużey , 
szanowałem  tak ie iey  postanow ien ie , uwiecz- 
n iaiące n ieiako  pam iątkę zalu  i popełnionego 
b łę d u , zwłaszcza że miłość m acierzyńska , u -  
sprawiedliw iała podobny postępek- — Chcąc 
zatem  ucżynić^ zadosyć iey życzenia, posze­
dłem  zaciągnąć rad y  iednego z przyjaciół k tó ­
ry  niedaw no u trac ił i pochow ał żonę. T e n  
wskazał m i P an a  N -.. iako  iedynego w tey  
m ierze człow ieka, pełnego  gustu  i rozmaito*- 
lei w ozdobach pom nikow ych.

W  sam ey rzeczy, znalazłem  Pana N . . .  
iednym  z zam ożnieyszych , a raczey nayza- 
pobnieyszym fąb rykan tera  w stolicy. G dym  
przyby ł do n ie g o , zastałem  go zaiętego ro z ­
m ow ą z dwoma iakiem iś Jchm ościam i, a są­
dząc z żywości ich mowy, m ogłem  poznać, że 
ci Panow ie, nayw ięcóy dwom a m inu tam i u-



przedzili mnie. — „  Chciałbym (  rzek ł starszy  
pom iędzy niemi ) nabyć kam ień  grobow y.” — 
„D la  mężczyzny czy dla kobiety?” (^zapytał f a ­
brykant) —  „D la  mężczyzny, iuż w,wieku n ie ­
co podeszłym.”—  „Proszę więc zamną, (dodał 
gospodarz niezwazaiąc ie w szedłem ; lub bydz 
to może, będąc powodowany chęcią okazania i 
mnie takie, wszystkich zasobów swoiego składu j 
zaprowadzę W PP- do sk ładu  pom ników  męz- 
kich, a tam znaydziecie co sobie życzycie.”— 
Poszliśm y więc za nim i n iebaw nie  stanęliśmy 
w obszernym składzie, um eblow anym  samymi 
nagrobkam i, tablicami i pom nikam i rozliczne­
go kształtu i rodzaiu. Wszystko ustawione 
b y ło  z pew ną sym etryą i gustem, w pewnych 
od  siebie odstępach. Z nak  ogromne'y litery 
b y ł  dla P ana  N. kluczem poznawania przed-- 
m io tu ,  rodzaiu  i klass tych zabytków. —  
„  Czy nieboszczyk, (rzekł obracaiąc się'do owe­
go Jegomości) b y ł  żo n a ty m ?” — „ T a k  iest: zo ­
stawia oraz wdowę n ieu tu loną  w żalu.” — ,,T o  
dobrze ;  otóż s trona m ężó w .” — „D ziec i ubo­
lewają także nad stratą iego.” —  „  Jak to 1 miał 
dzieci ? a więc Mości Dobrodzieiu nie tu zw ra­
cać nam sią należy; tacy oycowie są nieco 
daley. „  —  T o  rzekłszy zaprowadził nas do 
mieysca założonego samemi tablicami rozroai- 
tey  w ielkości;  a nim pomocnicy iego dobyli 
i  wystawili na widok światła celnieysze ta ­
blice, ia zbliżyłem się do niego, i powinszo­
w ałem  niety lko gustow ney , ale i dokładney  
k la sy i ik acy i .—- „Z y sk a łem  na podobne'y i:ne- 
todzie, ( odpowiedział m i)  osoby albowiem 
zaszczycaiące m n ie  SWoią obecnością, są po 
większe'y części zgriźliwego h u m o ru  i niecier­
p liw e ; chciałyby iak  nayprędze'y bydź usłu­
żone. Przetrzymywać ie, byłoby rzeczą bardzo 
niestosowną, zwłaszcza , że nayezęśeićy same 
podawszy mi napis nag ro b k u  w śród łez i 
czułego łkania, z zapałem nieraz k łó c i ły ‘się 
o cenę, iuż  poprzednio  um ówioną. — N ay -  
m nieysza skaza, a ióż  dopiero wadą w wyko­
n an iu ,  s łuży ła  za pretext d o  zatargów pienię­
żnych , k tóre  zw ykle z raoią kończy ły  sit; 
erratą. Zdarzyło się nieraz, iż zagrożono mi 
naw et zostawieniem na moie risico iuż goto­
w ych  pochwał, k tó rym  spadkobiercę niebo­
szczyka, wyraźnie zaprzeczali- —  Żałość bywa 
ęw ykle  hoyną; ale rozwaga traci i zabiia ża­
łość. Dla un ikn ien ia  więc tych i tym podo* 
b n y cb ,  a przewidzieć się n iem ogących nieprzy-; 
iem ności, (bo nayczęściey c i , k tórzy z począt. 
Su  zdawali się naywięcey zasmuconem i, byli 
pote'm nayupornieyszem i w ta rg u )  postano­
wiłem  przysposobić gotowe nagrobki,  z roz­

mai temi napisami, tak co do przedm iotu sa 
mego, iako i co do różnicy kłiss towarzystwo 
nasze składsiących. -— Mam więc: Dobrych Mę- 
iów  i N aylepszych Oyców  na różne ceny ; —- 
Mam Przyiaeioł szczerych różney wiełkości; S y  
nów kochaiących w miarę maiątkn ,fo iest literam, 
z lo ’erni lub ezarnemi; Cnotliwe M a tk i  z ciosowe­
go kam ienia; — Zony wierne z m arm uru , z o- 
zdobatni lub  bez ozdób, stosownie do ponsy 
słu opłakującego. — I dzięki Bogu, odtąd fa­
bryka rnoia dobrze iast zaopatrzona: mam na­
grobki w różnym  guś ie; Iubownikora. zostaie 
ty lko kłopot w wyborze. — Zostawiam woln* 
mieysce na iraia i nazwisko, na  ty tu ły , ora* 
zaszczyty, lubo to  wszystko razem z niebo­
szczykami upada. Nadto, u  samego spodu, 
Iest p różne mieysce dla osób, których życze­
n iem  iest, dodać iakie szczegolnieysze p rzy­
mioty.... Za to opłaca się od litery.

W czasie tóy moie'y z frabrykantem  ro z­
m o w y ,  ci P an o w ie ,  których u  niego zasta. 
łem  , wybrali dwa pom niki z jednakotyemi 
napisami; ieden m a rm u ro w y ,  drugi ciosowy. 
P an  N . . .  zbliżył się do n ic h ,  powinszował 
im dobrego gustu  w wyborze n a g r o b k u ,  iak 
na  teraz n a j lep sz eg o ,  oświadczaiąc: ze m ar­
m u r o w y ,  iako p iękny  i biały  , kosztuie 500 
f r a n k ó w , ciosowy za£ lubo iak naypięknióy 
w ypo lerow any , tylko 50 ta b ró w .  — Dodał 
pareszcie, iz Jedynie dla ziednania sobie przy­
chylności kupu jących , tak um iarkow ane po­
stanowił ceiry- -*• Co do l i te r ,  za te płaci się 
oddzielnie po iednym  f ran k u  od sztuki.

Użalali się mimo t«ąo kupuiący na  d rąg o ś i  
om ników , (w id a ć ,  ze musieli bydź dale- 
iemi nieboszczyka k raw n em i) ,  i iednozgo- 

dnfe aa nią powstali. — „N ieżądam  nic nad ­
to odezwał się P. N - .  M a niechąc postradać 
k u p có w , i w idząc, że podana przez niego 
cena niemało ich za trw ożyła,  zwrócił ich tt- 
wagę na skroranieysze nieco pom niki:•—„ T a ­
blicą m arm u ro w a ,  napis zło togłoskow y ” . .  • 
( dodał z pew nym  przyciskiem  i kiwaiąo g ło - 
wij), njaią w prawdzie iiyoie zalety; lecz w O* 
czach człowieka czułego, nio p idobnego , nie- 
zdoła przydać do ż a lu ,  k tóry się doznaie : i 
kam ienny  grobowiec zarówno służyć będzie, 
T e n  np. (pokazuiąc palcem ) mnieyszy od ia>* 
n y ch ,  pow inienby się przydać. —  Skrom ny 
Napis: N ayczu lszy z Oyców, N aylepszy  z M ę­
żów , będzie zapewne dostatecznym. L ite ry  »ą 
g ru b e  , kształtne, widać ie zd a lek a , co nie­
m ałą iest rzeczą, bo  m oiua  ie czytać, bez 
zatrzymanią się nawet.v
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„Zgadzam  się z W Panem . ( r z e k ł  hupuią- 
c y ) ,  ze ten nagrobek iest dogodnym , ale te 
przeklęte litery stoią nam na zawadzie. Ilość 
ich pom nożona  Imionami nieboszczyka , 
podwoi cenę kamienia. W ybrani do ścisłego 
w ykonania woli zm arłego , nieranie'y do czu­
wania nad  dobrem pozostałe'y wdowy i dzie­
c i ,  chcielibyśmy utralić środek , pogodzenia 
tego, co winniśmy woli pierwszego, z oszczę­
dnością zaleconą nam przez d ru g ich . , ,— „Zda- 
fe mi się, ( dociął ieden z tych P a n ó w ),  że 
m ożnaby  opuścić ieden z dwóch wierszy, raa- 
iących przypominać cn o ty  nieboszczyka; są 
one nieco za długie. Có do wyrazów: N a j ­
lepszy s  O yców , sądzę, że zbyt są o gó lne ,  
czyli zbyt wyłączsie- — Zresztą, mówiąc otw ar­
c ie ,  miłość oycowska nie była głównieyszą 
cnotą C orwala ; brak ed ukacy i  w synach, iest 
dowodem niedbałośct iego o dziec i,  a tak 
przesadzona pochwała , stałaby się o k ru tnym  
epigramatem. —  Bez wątpienia , (o d erw a ł $ię 
to w a rzysz) ,  i dla lego le i  było  zamiarem  
m o im ,  usunąć z n ag robku  słowa: . N ayczulszy  
zM ęzow, albowiem mówiąc między nami, nie 
miał nieboszczyk i dla żony przynależnych 
względów, dowodem tego częste kłótnie i roz­
poczęty w roku 1814 rozwód.... a na grobow-1 
cu kłamać się nie godzi. T sm  do kata_
czemuście tui W Panowie zaraz tego niepowie 
dzieli, (zaw ołał P. N . . . . )  w tym o t o  tam  ką­
c ik u ,  znajdziecie  co wam potrzeba.— O toż!..- 
T U  L E Ż Y . . ,  dodać tylko nazwisko} a zaś 
wyrazy Dobry OycieC, D obry M ą ż ,  są to  po ­
chwały niepociągaiące za sobą żadne'y niedo­
godności; mnie'y zaś niegodzi się mieścić 
na  grobie poczciwego człowieka. ”  —

Po długich sporach względem objętości li­
ter, maiących służyć do przypom nienia imion 
i tytułów zm arłego, zgodzono się: że p ierw ­
sze mieć będą ied en ,  a drugie dwa cale wy­
sokości. Cena sto franków. Bo prawdę mówiąc, 
(lak słusznie zrobił uwagę P. Ń . . . .  odprowa- 
dzaiąe tych  Panów,) niebrać tak taniego pom ni­
ka s tk o d ab y  było.

Odprowadziwszy tych  P an ó w , wrócił nio- 
bawnie P an  N- •«*, w towarzystwie innego , 
inż okcło la t 50 liczyć m ogącego, którego 
polazd zaiechawszy z łoskotem, stanął przed 
domem.—  Udałem się za n iemi do SKŁADU 
KOBIECEGO , gdzie taki sam znala­
złem porządek , ale więcey bezporówna- 
nia wystaWności. P om nik i ozdobione b y ły  
nader g tu tow nie;  Cnoty  wwiększe'y także ilo­

ści się znaydowały, tak: ze n ie  było  ani iednS- 
go n ap isu ,  k tóryby ich z póltuzina niezawie- 
ra ł—  Wszędzie widać było wyryte włelkiemi 
zgłoskami. W ie rn o ść , Szczerość, Roztropność, 
Skrom ność  i M ą d ro ść .— „ P rz y m io ty  te nie- 
zawsze po łączo n e ,  ( r z e k ł  do m nie P. N . . ) ,  
zbiór ich iednakźe na grobie szkodzić me 
może; lubiem y zazwyczay wpaiać vr innych  
to  m niem an ie ,  ze przedmiot ż r lu  naszego ,  
godzien iest łez, które ro n iem y ,  a tak w ty m  
nawet szczególe, miłość własna żyjących, p o ­
chlebia um arłym .

Przybyły  Jegomość spoyrza ł  z nieiaką po* 
gardą na  otaczaiące go nagrobki. —  Żaden 
z napisów nieskreślał wedle myśli iego, p rzy­
miotów utraconey żony. P an  N .. okazał m u 
ieden właśnie co u k o ń c z o n y ,  W którym  i le  
się zdaw ało , wszystkie skarby pochlebstwa, 
hoynie wyczerpane były. — Podobał m u  s ię ,  
kazał tylko dodać te słowa: —  P rzez nieutiz- 
lonego w żalu M ęża .-— D oda iąc , iżb y  ten po­
m n ik  dziś ieszcze w wieczór by ł m u odesła­
n y m , ta k ,  ażeby wracaiąc z trea tru ,  iuż  go  
w domu swoim znalazł. — ,, Jutro rano  od* 
ieldzarn na wieś, ( rzek ł  do Pana N . * - ) ,  chę. 
tnie chciałbym się przekonać naocznie , iak 
się też na mieyscu wyda. ” —  T o  powiedzia­
wszy, dobył sak iew k i,  zapłacił ile P an  N . . .  
zaczynił, i wyszedł nieuw ażaiąc , żem go pod* 
słuchał.

Gdyśmy zostali sam i, opowiedziałem Panu 
N , . . .  cel mego przybycia. P rzy zn a ł  się* iż 
nic gotowego w tym rodzaiu n iem a; przeczy­
tawszy zaś n o ta tk ę ,  którą m iałem  przy so­
b ie ,  rzekł do mnie.— „W  same'y rzeczy, czyn 
P an i D . . .  godnym  iest naśladowania! — gdy­
by na każdym grobow cu zapisywano śmier­
ci przyczynę, osoby w  nim złożone'y; wiado­
mość podobna pobudziłaby niejednego do o -  
stróżności, Łtórey się rzadko trzym am y. — 
W tenczas lękanoby się oskarżenia siebie sa­
m y c h ,  lub słuchania skarg in n y c h ;  a obok. 
teg o ,  (doda ł  z uśm iechem ) napisy moie b y ­
łyby  także nieco obszernieysze. ”

J. A. L.

V.
O rękodzielniach bawełnianych w jłn g lii. 

y y  żadney  gałęzi p rzem ysłu  Angielskie­
go, n ie  zrobiono w ostatn ich  latach tak  wt©l»
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Lich i z n a iom ych  postępów , iak  w w y rab ian iu  
tow arow  baw ełn ianych .  Gdy daw niey  zale­
dwie 250,000 w a ń tu c h ó w  surowe'y baw ełny  w y­
ra b ian o ,  teraz po trzebuią  ie'y rocznie 1,000,000 
w a ń tu c h ó w , a wartość a r ty k u łó w  z nie'y w y­
ra b ia n y c h ,  w y n o s i ła  1824 r o k u  1,473,600,000 
zlot: poi..

N ay w ięk sze  u lepszenia  zap row adzono  
n a y p rz ó d  w przędzalniach,, których, m a c h in y  
p rźez  s ław nego  ^ śr tw r ig h t  nayp ierw e 'y  u d o ­
sk o n a lo n e  zos ta ły ,  p rzy czy n i ły  się do  tego  
m a c h in y  do tk an ia ,  za p o m o cą  k tó ry c h  o g ro ­
m n ą  ilość g ładk ich  m atery i  w y rab ia ją .  W  sa­
m y m  G lszgow ie  liczą, 52. m ach in  d o  przędze­
n ia  z 511,200 wrzecionam i; a ilość w y ch o d zą­
cych  coroczn ie  z ręk o d z ie ln i  G lazgow skich  
w y ro b ó w  baw ełn ianych ,  w y n o s i  do  120,000,000 
jardów, (łokci^ T a m ż e  znayduie  się 1,6 m ach in  do 
tk a n ia  z 2380 w a rsz ta ta m i ,  k tó re  co tydzień, 
8200 sz tuk  ka tunów  wyrabia ją . O prócz  tego 
liczą  18 f a rb ia rn i  k a tu n ó w  i 35 m a c h in  ka-  
lianderowych,. k tó re  n iek ied y  167,800 iardów 
codz ienn ie  k a la n d e ru ią  i 552,000 ia rdów  pra­
su ją .  T a  gałęź p rz e m y s łu  ró w n ie  ie s t  rozle­
g ła  w  in n y c h  m ias tach  Anglii i Szkocyi,  a m ia ­
now ic ie  W M anszes te r ;  co zaś do  f a r b i a r n i ,  
czyli d ru k o w an ia  ka tu n ó w , rękodzie ln ia  braci 
G r a n t  n ieda leko  B ury w L ancash ire ,  ie,ts m o­
że  w ca łym  świecie nayw iększa , m a  bow iem  
4  g m achy ,,  k ażd y  n a  246 stóp ang ie łsk ich  
d łu g i ,  a, wszystkie  tw orzą czw oroką t  i o tacza­
ją, dziedziniec na 54,000 stóp k w a d ra to w y c h  
O bszerny . W szy s tk ie  te  p aw ilo n y  na  trzy pię­
t r a  w y so k ie ,  m aią  doi 500, okien.. T e  p rzy ­
toczenia. dow odzą, ze  rękodzielh ie  b a w e łn ia ­
n e  i in n e  z n iem i styczne , większe m aią  roz- 
Ifegłość, n iż  sobie zag ran icą  z sa m y c h  opisów 
w y o b rażać  m ożna . Jednakże ,  pomimo- t a k  w y­
so k ieg o  stopnia p rzem y słu  i codziennego  w zra­
stania, tych rękodzieln i,  n ie  mGŻna tego  za- 
przeczyćj i ż  A ng lia  d o zn a łab y  w ie lk iego  n ie ­
szczęścia, g d y b y  zdarzen ie  iakie, w yw óz w y -  
ro b ó w  b a w e łn ia n y c h ,  chociażby ty lk o  n a  kil­
k a  miesięcy w strzy m a ło .  W  sam ey  Szkocy i 
z a t ru d n io n y c h  iest  W te'y gałęz i p rzem y s łu  
1:54,000 ludzi, z k tó r y c h  133,000 zu p e łn  e k o ­
sztem; zag ran iczn y m  się u t rz y m u ie .  Wszyst_ 
k ich  zaś w ręk o d z ie lm ach  A n g li i  i Szkocyi 
za trudn ionych-  liczą do 600)000, z k tó rych  
p rz y n a y m n ie y  pół m il iona ,. inne  n a ro d y  u trzy -  
m u ią .  .Sraufe B y łyby  sk u tk i ,  g d yby  tak  z n a ­
czna liczba ludzi,  Bez chluba pozostała^ —  
A4fe iest; bliższe n ieszczęście ,  k tó re  początek  
gfwóy, z zam kn ię tego  i; n iezd row ego  p ow ie trza  
w p rzęd za ln iach  b aw ełhy  w y p ro w a d z a .-— Gdy 
ttaw iew  w. n ich , n8j[,więtce'y. dzieci; od lat: 8 do

9, są z a t r u d n io n e , więc iuż w m łodośc i  po­
w sta ją  w nich zarody  do dalszych c h o ró b ,  a 
nad to  przez b rak  r u c h u ,  staią się coraz bar 
dziey słabowitymi. Dla zaradzenia  przeto  ten.u 
nieszczęściu, u ży to  w n iek tó ry ch  rękodzieln iach 
wszelkich sposobów , aby świeże powietrze cią­
g le  W n ic h  przew iew ało  i  sale ile m ożności W 
p o rz ą d k u  b y ły  u trzym yw ane.. W ty m  ce lu  
oznaczono  dziec iom  dla s p o c z y n k u  go d z in y  , a 
w ieczoram i le tn iem i u ż y w a n o  ich  do  u p r a ­
w ian ia  g r u n tu  pod! k a r to f le ;  iakoż z 2y5 dzie- 
c i ,  u ż y ty c h  przy p rzęd za ln i  w N ew -  L a n a rk  
w S z k o c y i , w s iedm iu  la tach  ,. ty lko  pięcioro 
u m a r ł o ,  co n ie o m y ln y m  iest  d o w o d e m ,  że 
się trosk liw ie  n iem i zaym ow ano .  N a y w ię c e y  
c ie rp i  zdrow ie  tkaczovr. Dawnie 'y , gdy im  
więcey p ła c o n o ,  robili  zw y k le  p o  9 godzin 
n a  dzień  i w-olni by li  w sobc tę  p o  p o łu d n iu .  
O prócz  tego  obchodzili  do  r o k u  8 do 10 św ią t  
u roczystych , i mieli za co się rozerw ać. Lecz 
od  czasu iak zap ła tę  ich ro c z n ą  z 40 funt: szt: 
do 20. i 2 5 fu n t  szter: zmn.ieyszono , nie m ogą  
się w śn ię ta  zabawiać-, po m im o  że codz ienn ie  
zam iast 9,.do 16 godzin p rzy  p ra c y  siedzą. —- 
T a k i  sposób  życia , k o n ieczn ie  zdrow iu ich 
szkodliwym, bydź. mtisl, zwłaszcza żs p raw ie  
aa m e mi kar to f lam i,  a liczm i temi naw et, b a r ­
dzo oszczędn ie  się żyw ią . Z y to ,  kawa, lemiesz- 
ka. z  owsa, na leżą  ró w n ie ż  do ich  p o k a rm ó w . 
W  p raw dz ie  właściciele fa b ry k  zgrom adza ią  
w ie lk ie  bogactwa , a p raw ie  ca ły  han d e l  
w yro b am i b a w e łn ia n e m i  iest św ie tny , *le rę ­
kodzie ln icy  m a ło  m a ią  godz in  wesołych , a 
dn ie  ich szczęśliwe są policzone. Z t ry  s tro ­
n y  n ie  m o ż n a  ty m  o g ro m n y m  zak ładom , ża­
dn eg o  p o m y ś ln e g o  s k u tk u  p rz y p isa ć ,  ale 
n iezaw o d n ą  iest rzeczą  , że pod  w zględem fi­
n a n s o w y m  są w ie le-pożyteczne, gdyż  n a  sam o 
w y żyw ien ie  500,000 rękodzieln ików ', k tó ry c h  
in n e  N a ro d y  żyw ią, p rzychodzi  do  Wielkie 'y 
B ry tan i i  coroczn ie  d o g  15,000,000 fun t:  szt: 
S u m m a  ta n ie rów nie  będzie w iększą , ieźli ca­
ły  zysk, w eałey  gałęzi p r z e m y s łu  pob ie ran y ,  
z l iczem y:-w ar tość  b aw e łn y  s u ro w e y  w S zk o ­
cyi w y ra b ia n e y ,  w yn o s i  l .832,224 funt.- szter: 
z a ro b e k  na  nie'y 5,132 262 fu n t :  szter: a w a r­
tość w y ro b io n y c h  tow arów  6,964,586 fun t:  
szter: —  G dy  zate'm ro k u  1824 za 30,760,000 
fu n t :  szter: tow arów  b a w e łn ia n y c h  w yw iez io ­
n o ,  p rze to  pod ług  pow yższego  s t o s u n k u ,  za­
ro b i ł  N a ró d  angielski od i n n y c h  N a r o d ó w , \w  
te'y ty lk o  gałęzi p rzem ysłu ,  p rzesz ło  12,000,000 
fun t:  sztt-r: —  Za ob k iem  ty ra  podzieli ło  się 
500,000 ręk o d z ie ln ik ó w  , s k a rb , ,  ca ły  N a ró d ' 
p rzez sp ła c e n ie  cząstki' d łu g u  n a ro d o w e g o ^  1 
właściciele r ę k o d z ie ln i -


